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Potęga orgairlzacyi.
Na każdym kroku, w prasie i na zgrom a­

dzeniach czyta się i słyszy ustawiczne nawo­
ływania, by robotnicy należeli do swych or- 
ganizacyj zawodowych, które dziś są jedyną 
bronią w rękach klasy robotniczej w walce 
z kapitalizmem I niejeden słysząc to, zapy­
tuje sam siebie, czy naprawdę organizacya 
ma tak  wielką wartość, czy napraw dę robo­
tnik nie może dziś się bez niej obejść? Je ­
żeli ktoś poważnie zastanowi s.ę nad tym 
pytaniem, to sam wkrótce zobaczy, jak wa­
żne i donośne znaczenie dla ekonomicznego 
i kulturalnego rozwoju klasy robotniczej mają 
nowoczesne organizacye zawodowe. Żaden 
stan i żadna klasa nie rodzi się już z całą 
świadomością roi' historycznej, jaka jej przy­
pada. Każda powstająca warstwa ludowa za­
nim przystąpi do spełnienia swej misyi dzie­
łowej, musi przedewszystkiem dojrzeć, musi 
przez szereg doświadczeń odpowiednio się 
wyszkolić, musi wytworzyć wśród siebie so­
lidarność, poczucie jedności i wewnętrzną siłę, 
bez czego w walce nie może liczyć na zwy­
cięstwo. Również i klasa robotnicza musi nad 
sobą pracować, musi wykorzenić z pośród 
siebie wszystkie swe błędy i przesądy, musi 
pozbyć s.ę w swych czynach rzeczy nizkich 
i małych, słowem, musi przygotować się do 
spełnienia swej roli wybawicielki ludu z jarzma 
kapitalistycznego. A praca ta, jaką klasa ro­
botnicza musi wyłożyć na swe wychowanie, 
z natury  rzeczy musi być cięższa, trudniej­
sza i bardzie] intenzywna, aniżeli u innych 
klas społecznych, gdyż robotnicy przez nę­
dzę, ciężką pracę i cały swój sposób życia 
zostali niżej zepchnięci, aniżeli naprzykład 
mieszczaństwo w czasie swej walki emancy­
pacyjnej.

Związki zawodowći mają w tym względzie

do spełnienia ogromne zadanie: na nich to 
bowiem spoczywa cała praca wychowawcza 
klasy robotniczej. Ruch robotniczy bowiem 
nie ogranicza się tylko do samych akcyj za­
robkowych; kw estya społeczna nie jest tylko, 
kwestyą żołądka, lecz kwestyą przeobraże­
nia wogóle stosunku człowieka do człowieka, 
kwestyą wolności i godności wszystkich dą­
żących dziś do wyzwolenia. Ale najbardziej 
piekąca kwestya żołądka jest tą  właśnie, która 
ludzi ciemnych i obojętnych pobudza do walki
0 zdobycie lepszych warunków; walka strej- 
kowa, wymagająca od swych uczestników 
ofiarności i silnego poczucia solidarności jest 
najlepszym środkiem wychowania mas.

Ruch zawodowy pokazuje robotnikom, że 
maszyny i wszystkie ulepszenia techniczne
1 wynalazki mogłyby napraw dę służyć roz­
wojowi kultury i być ulgą w pracy człowieka, 
że m ogłyby pozostawić robotnikowi tyle czasu 
wolnego, aby i on mógł uczestniczyć w do­
bytku kultury, aby po pracy mógł pokrzepić 
swe siły i znaleźć czas na rozrywkę i naukę, 
liczy on zatem, że m aszyny nie są wrogiem 
ludzkości, lecz przeciwnie są jej błogosławień­
stwem i że dziś już nawet po części, mogą 
bardzo skutecznie oddziaływać, o ile robotni­
cy przez swą solidarność potrafią przeprowa­
dzić skrócenie czasu pracy i podwyższenie 
zarobków.

W ten sposób nieświadome, żywiołowe wy­
buchy, które ujaw niały się w burzeniu m a­
szyn i rozpaczliwych gwałtach, ujęte zostały 
w pewne karby. Robotnicy, którzy bezradnie 
stali wobec zwycięzkiej maszyny, wyrzucają­
cej ich na bruk, zostali w swej organizacyi 
zawodowej uświadomieni i zwolna zrozumieli 
swe położenie ekonomiczne w obecnym ustro­
ju. Dawne gwałtowne wybuchy rozpaczy za­
stąpione zostały świadomą i celową walką 
zawodową. I to samo jest już ogromną za­

sługą organizacyi. Ona nauczyła robotników 
myśleć i rozumieć ich własne położenie eko­
nomiczne, dzięki jej uświadamiającej działal­
ności robotniit pojął, skąd pochodzi jego nę­
dza, kto winien jest bezgranicznemu wyzy­
skowi jego siły roboczej — pojął grozę za­
leżności .ekonomicznej całej swojej idasy i zro­
zumiał, że tylko uczucie solidarności, świa­
domość i wytrwałość w walce mogą rozluźnić 
więzy, któremi skuł go kapitalizm.

Wobec tej nieskończenie doniosłej działal­
ności wychowawczej naszych związków za­
wodowych, wszystkie szkoły, biblioteki, mu­
zea z całą swą kulturalną działalnością — są 
niczem. Organizacye zawodowe nauczyły m y­
śleć, chcieć i działać .całą milionową klasę; 
z uciśnionych niewolników, zrobiły walczą­
cych tytanów, którzy zwolna, lecz ciągle wa­
ląc w m ury swego więzienia, wiedzą, że pę­
kną one kiedyś pod ich razami i dadzą im 
wolność.

A przecież wychowawcza działalność zwią­
zków zawodowych ma znaczenie nietylko 
w walce o przyszłość klasy robotniczej. Ró­
wnież i w codziennym życiu uświadomienie 
i poczucie solidarności, które organizacya za­
wodowa niesie niezmordowanie w szeregi 
ciemnych i rozproszonych jeszcze robotników, 
przynosi nam ogromne korzyści. Każda walka
0 k ró tsz y  dzień  roboczy , o w ięk szą  z a p ła tę
1 lepsze warunki pracy ma tein więcej wido­
ków powodzenia, im u walczących większe 
jest uświadomienie, solidarność i ofiarność. 
A walki zarobkowe, strejki i lokauty naod- 
wrót, prowadzone przez organizacye zawo­
dowe, poza swemi bezpośredniemi korzyścia­
mi, są również ważnym czynnikiem w walce 
o ogólne wyzwolenie klasy robotniczej, o spro­
wadzenie i urzeczywistnienie ustroju socyali- 
stycznego. Większość robotników dopiero 
w czasie walki zaczyna rozumieć przeciwień-

T A D ł U S Z  k o n c z y ń s k i .

R Ą C Z K A  Z  T Y B R U .
Profesor MarszacU. był w zruszony.
Nareszcie pozostał sam po owacy ach im ieni­

now ych, k tóre  go spotkały. Na szafach biblio­
tecznych, szarych i uroczystych, na b iurku gro- 
źnem , k tóre nadźw igało się w ciągu la t kilku­
nastu  ty le św iadectw  i tyle zeszytów , na oknie, 
ujęrem w  szare płócienne firanki — wszędzie 
leżało m nóstwo kw iatów  polnych i ogrodowych.

Upajająca woń płoszyła m artw otę z wiszących 
na Ścianach stalorytów  i mąciła spokój greckim 
posążkom , k tóre cierpliwie przysłuchiw ały się 
rok  za rokiem  wierszom  Iljady, skandow anych 
głośno przez profesora.

M arszacki otarł m im owolną łzę, k tóra  ukrad- 
kiem zbiegła z serca i w y jrza ła .n a  świat...

Donrzy są ludzie — mówił sam do sie­
bie : — uznają pracę, uznają  inteligeneyę i uczci­
wość. Pokpiw ają sobie-czasem  ze mnie, że spó­
źniam  się zawsze, i że zaw sze cz.egoś zapom nę, 
ale to głupstw o!

— Chłopaki, jak :‘£hłopaki, są codzień urwi- 
sze> byle się wyłgać, ale jak  tak  oko w oko 

m ną staną  jak  dzisiaj, zam ieniają się w go­
łębie i gruchają do mnie — i błyskają te mi

ślepkami jasnemu, tak, że człowiek gotów  się 
w zruszyć.

— Jestem  teraz, jak  król Baltazar w ogro­
dzie kwietnym ...

— Ale mi n ik t nie n a p isz e : Mene, tekel, 
fares.

Za miesiąc będę miał w akacye, pojadę 
nad mój ukocliany, sreb rn jg  Poprad i będę ła­
pał pstrągi po całych dniach — i będę kąpał 
się w .^udownej rzepe, i będę bił s 'ę  z falą, 
która nnę będzie napadała... hop... hopla — 
hop... hop...

Zadum ał się. Opanow ały go myśli trzeźw e, 
praktyczne, w ynikające z m etody pojm ow ania 
życia i obowiązkow.

— W s/.ystko dobrze — rozw ażał — od ju tra  
jednak  w racam  do zwrykłego trybu  życia, 'trz e ­
ba przygotow ać, w ykład, ale o czem ?

—  Koniecznie o ;czbmś now ein, co chłopców 
zainteresuje więcej, da im ten  pęd do ukocha­
nia klasycyzm u, zelektryzuje „now oży tną11 obo­
jętność do rzeczy starożytnych.

— Już wiem. Powiem im o skarbach sztuki, 
w ydobytych z Tybru przez profesora rzym skiego 
Nispi-Zandi — o tym  cudow nym  fryzie, który 
spał na dnie rzeki, od najazdu  gotów na Rzym, 
o tych fib u la e , a rm illa e  U tuli v o tiv i, o tych 
p ondera  i tesserae, porzuconych w głąb fal 
przez uciekających rzym ian w r.?546.

— Mam fotografie tych czarujących rzeczy 
Pokażę je chłopakom.

— „Oto, patrzcie — powiem do n ich : — tu 
macie fragm ent ręk i kobiecej. P rzyjrzyjcie się 
co za delikatna, klasyczna ro b o ta !“

O dsunął fotografię od siebie dalej, i sam 
z niem ałem  zdum ieniem  spoglądał na nią.

— Rzeczywiście, prześliczna — myślał, po­
m rukując z zadow olenia — naw et nie patrząc 
na nią, jako na robotę klasyczną... Te drobne 
paluszki zagięte i ten w skazujący palec cienki, 
okrągły, aż m iękki w dotknięciu.

— Ten ruch jest żywy... w zyw a... prosi...
P rzetarł czoło ręką...
—  Ja taki ruch u kogoś w idziałem...
— K iedy? g d z ie ? ?  kto to b y ł? ?
— To c iek aw e! przysiągłbym , że pam iętam  

ten  ruch w yraźnie, zupełnie tak , jakby to było 
wczoraj...

—  Mała, różow a łapka młodej kobiety... k tóra 
w zyw a... gdzie to b y ło ? ?  dlaczego to  tak  utkw iło 
mi w g łow ie??

Chodził z kąta w kąt po pokoju, usiłując so­
bie przypom nieć ów szczegół, k tóry  go tak nie­
spodziew anie poruszył do głębi.

— Do dyabła! — rzekł w reszcie głośno — 
jestem  poprostu w zruszony... mógłbym przysiądz, 
że niegdyś tę  drobną łapkę całowałem...

— To było... to było... to było
Uśmiechnął się serdecznie.
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stwo klasowe i wtedy, gdy widzi opór przed­
siębiorców w spełnieniu najdroDmejszych żą­
dań, gdy widzi u nich chęć narzucenia gor­
szych warunków pracy, zaczyna rozumieć, 
że między klasą kapitalistów a klasą robotni­
czą istnieje niezgłębiona przepaść, która zni­
knąć może dopiero wraz z zniknięciem obe­
cnego ustroju.

Robotnicy, widząc bezwzględność i przemoc 
kapitału pojm ują, jak  słabym  wobec tego 
przeciwnika jest każdy z nich z osobna i że 
tylko jedność i solidarność może ich ochronić 
przed zupefną zagładą i więKszą jeszcze nę­
dzą. Każda walka — to zwiększenie naszych 
szeregów, to zdobycie nowych zwolenników 
dla wielkiej idei wyzwolenia ludu. Czem by­
łaby klasa robotnicza bez organizacyi? Masą 
niewolników, znoszących cierpliwie jarzmo 
niewoli, bez ideałów na przyszłość, bez mo­
żności zrzucenia z siebie krępujących wię­
zów. Organizacya dopiero tchnęła nowe ży­
cie w te m asy pracujące w nędzy bez jutra 
i bez nadziei, organizacya wytknęła im drogę 
i wskazała cel, nauczyła je walczyć i odnosić 
zwycięstwa. Dzięki organizacyi klasa robotni­
cza stała się świadomą potęgą, która dumnie 
kroczy naprzód po raz wytkniętej drodze.

Kto winien diożyiuie 
i bezrobociu*

W czasach ogólnej drożyzny w szystkich ar­
tykułów  spożyw czych, kiedy rośnie cena każde­
go kęsa chleba, kiedy tysiące biednej ludności 
w czasie t. zw. przednów ku przym ierają niemal 
głodem i jak  zbaw ienia w yczekują ciepłych pro­
m ieni słońca, k tóre  przyniosą trochę lichej a ta ­
niej żywności roślinnej, w czasie bezrobocia, 
jak  widmo złowieszcze, straszące pracujących 
ojców rodzin, siedzą w sw ych bankiersk ich  ga­
binetach  wielcy spekulanci i przem yśliw ają, ja k ­
by ten  i ów niezbędny artyku ł jeszcze w cenie 
podw yższyć, jeszcze o jeden bodaj procent po­
dnieść dyw idendę od złotodajnych akcyi skar- 
telow anych przedsiębiorstw  przem ysłow ych. Cały 
swój spryt,kicałe swe drapieżne zdolności w ysi­
lają i znajdują wciąż now e sztuczki giełdowe, 
now e geszefciarskie fortele, a św iatow ładni m i­
nistrow ie, opanow ani bałw ochw alczym  szacun­
kiem dla potęgi giełdy i kapitału , nie słyszą 
groźnego pom ruku niezadow olenia mas, nie sły ­
szą donośnego głosu protestu  w parlam entach.

Nasi m inistrow ie udają, że spekulacyi na gło­
dzie m as nie widzą, co gorzej, pom agają jej.

Z pow odu takiej nieludzkiej spekulacyi, u ła­
twionej istnieniem  karte lu , podnoszą się wciąż 

$ e n y  cukru. W krótkim  czasie z 82 hal. na 84 
hal., a już donoszą o nowej podw yżce o 4 hal.

tak , że w ciągu niespełna dwóch miesięcy cena 
w yśrubow aną zostanie do 94 hal. za kilogram. 
Od 15 lutego giełda notuje sta łą  podw yżkę cen, 
a powodem  jej są wyłącznie spekulacye gieł- 
dziarzy, zwłaszcza głównego spekulanta na cu­
krze Santa Maria, H iszpana, m ieszkającego w P a­
ryżu. K orzysta on z tego, że w yspa Kuba nie 
może dostarcyyć takiej ilości cukru trzcinow e­
go, jak  corocznie i sprow adza sztuczne zm niej­
szenie zapasów' cukru w ten  sposób, że zakupy 
robi w jednym  miesiącu z natychm iastow ą do­
staw ą. To odrazu w pływ a na podniesienie ceny 
i raz kupiony cukier znów idzie na sprzedaż. 
Różnica ceny kupna i sprzedaży daje w prze­
ciągu nieraz paru godzin ogrom ne zyski. Stale 
zaś prow adzona spekulacya na zw yżkę cen ca- 
łem brzem ieniem  spada na  konsum entów , po­
draża cukier, jakkolw iek prócz chęci zysku spe­
kulantów , nie ma do tego żadnego powodu.

Podrożenie cukru sprow adza też zm niejszenie 
konsnm cyi, co w ynika z następującej s ta ty s ty k i:

Produkcya cnt. 
W ywóz . 
Konsumcya 
Zapas . .

Rok 1908 
100.100 
181.000 

- 364.000 
9,300.000

Rok 1909
109.000
293.000
306.000 

6,954.000

K onsum cya zm niejszyła się o 58.000 cetna- 
rów  m etrycznych, w yw óz zaś ogrom nie wzrósł. 
Nasze w ysokie cło na cukier i w ysokie prem ie 
w ywozowe, płacone fabrykantom , um ożliwiają 
tego rodzaju horendalny fakt, że austryacki cu­
kier jest w Anglii o połowę tańszy , aniżeli u nas, 
w kraju , gdzie się go w ytw arza! Fabrykanci 
i rafinerzy  cukru  ciągną ogrom ne zysk i^speku- 
lanci na  operacyach giełdowych zarabiają kro­
cie, a ludność cała, kupująca cukier, jako je ­
den z n iezbędnych artykułów  spożyw czych, ze 
swej kieszeni na to w szystko płaci.

Socyalno-dem okratyczny klub w parlam encie 
postaw ił dla zm niejszenia drożyzny cukru  w nio­
sek o zniesienie ceł, a w ielokrotnie staw iał w nio­
sek o zniesienie premii w ywozowych.

W sposób rów nie sztuczny, i to przy pomocy 
rządu, w yśrubow aną została przez właścicieli 
kopalń cena węgla, a rów nocześnie sprow adzono 
bezrobocie w austryackich kopalniach

Firm a Ed. (?., W einm ann w Aussig sprzedała 
kolejom państw ow ym  9.000 wagonów górnoślą­
skiego węgla, a przytem  zezwolenie na dostar­
czenie 7.500 wagonów austryackiego węgla aż 
w r. 1911. Węgiel śląski sprzedany został rz ą ­
dowi tanio — po 95 hal za cetnar, podczas gdy 
inni kupcy płacą po 1 kor. 60 hal. loco ko­
palnia ?

A jakie skutki tej transakcy i?
G órnośląskie kopalnie z pow odu lekkiej znny 

m ają duże zapasy węgla i m usiałyby zniżyć cenę, 
aby je sprzedać. Rząd austryacki zabiera gór­
nośląskim  właścicielom kopalń te zapasy jakko l­

wiek po niższej cenie, ale w ogromnej ilości 
i odrazu, a przez pozwolenie na przesunięcie 
dostaw y węgla austryackiego na r. 1911, kopal­
nie austryackie zm usza do zm niejszenia pro- 
dukcyi. Poniew aż do w yprodukow ania w agonu 
węgla potrzeba pracy 9 górników  przez szychtę, 
łatw o obliczyć, ilu ludzi traci pracę przy 7.500 
wagonów!

Rząd kupił węgiel tanio i zrobił dobry interes 
a o to, że setki robotników  pozbaw ił pracy, 
mało się troszczy.

D rożyzna i bezrobocie, oto skutk i mądrości, 
panującej w m iiiisteryach austryackich! Nieza­
dowolenie klasy pracującej z takiej gospodarki 
rządow ej chyba zupełnie jest uzasadnione.

Przegląd zagraniczny.
Międzynarodowa solidarność wyzyskiwaczów.

Niemiecki „Związek pracodaw ców  budow lanych" 
zwrócił się z propozycyą do takiegoż zw iązku 
holenderskiego, celem zaw arcia sojuszu na na­
stępujących zasadach: oba zw iązki zobow iązują 
się w razie czy to strejku czy lokautu gene­
ralnego w przem yśle budow lanym , nie przyj­
m ować robotników  z tego kraju , w którym by 
tak a  w alka w ybuchła. Umowa ta dotyczy i ta  
kich w ypadków , gdzieby u  pracodaw ców  jednego 
kraju  byli zatrudnieni robotnicy drugiego. W obe­
cnej sytuacyi np. w przem yśle budow lanym  nie­
mieckim, m ianowicie w północno-zachodnich 
okręgach pruskich, pracow ało w ielu robotnikow  
holenderskich.

W myśl owej um ow y przedsiębiorców , k tó rą  
w zasadzie przyjął już zarząd zw iązku przed­
siębiorców holenderskich, i na najDliższem ze­
bran iu  członków ma przedstaw ić do ostatecznego 
rozstrzygnięcia, robotnicy holenderscy, zlokau- 
tow ani przez przedsiębiorców  pruskich, mieliby 
odcięty pow rót do kraju, gdzieby nie znaleźli 
dla siebie zarobku.

Przytoczyliśm y już piękny przykład t. zw. 
harm onii „narodow ej", gdy polscy przedsiębiorcy 
budow lani w Poznaniu  w spólnie z hakatysty- 
cznymi kolegami uchwalili zlokautow ać polskich 
robotników . Teraz w idzim y przykład inny, gdzie 
m ajstrow ie i przedsiębiorcy decydują się ogło- 
dzić swych „rodaków ", byle dogodzić w yzyski­
w aczom  zagranicznym  z tern w yrachow aniem , 
że się ci p rzy  innej okazyi im w yw dzięczą.

O burza się po faryzeuszow sku „patryotyczna" 
burżuazya na hasło nasze: „Proletaryusze w szyst­
kich krajów, łączcie się"! a rów nocześnie kość 
z jej kości podstępne układa p ak ty  z obcokra­
jow ym i w yzyskiw aczam i, by wspólnie w ygła­
dzać rzesze robotnicze.

Lokaut budowlany w Niemczech. Zozganizo- 
w ani pracodaw cy, którzy na całym  obszarze 
cesarstw a niem ieckiego w yruszyli na pokonanie

— A wiem To było na  Lido...
— Panna Zofia... płynęliśm y łódką... siedziała 

naprzeciw  m nie... słońce do połowy zatopiło już 
sw ą czerw oną głowę w m orzu i gnało ku  nam  
ostatn ie gorące upom nienia...

— Ach! jak i w ów czas byłem  szczęśliwy...
— Tak, teraz pam iętam . Mówiłem do niej: 

„Panno Zofio, zostaw m y św iat za sobą i p łyń ­
m y za tem słońcem na  zachód — gońm y je..."

A ona prześlicznie w yciągnęła paluszek, w ska­
zujący, podniosła łapkę i w skazała w stronę 
przeciw ną... „N iem nie! — rzekła — poco na 
zachód?  płyńm y na wschód... doczekam y się 
w cześniej młodego, wesołego słońca".

— To tak  było...
— Lat tem u... lat tem u — piętnaście.
Usiadł p rzy biurku i fotografię włożył leniwie

do szuflady.
Opadła go m elancholia dziw na i niepokojąca.
— Nie popłynęliśm y na wschód...
— Od tego czasu ty le razy już słońce w ze­

szło...
— Ucałowałem wtenczas jej drobne łapiątka, 

k tó re  ja k  p taki trzepo tały  się w moich dło­
niach... a w jej oczach niebieskich była w ów ­
czas tak a  gorąca m odlitwa do słońca...

Serce zabiło mu żywiej.
„Czy tylko do słońca? — szeptało w spo­

m nienie - -  a może... a może w tych  oczach 
było coś w ięcej?... może, i ona m arzyła w ten­
czas o miłości, tak  jak  ty  ?“ '

M arszacki spojrzał niespokojnie po pokoju.
H erkules, stojący na piecu, karcił go o s tro :
— Profesorze, upam iętaj się!... z silnym i trze ­

ba naprzód iść... bierz w zór ze mnie... co ci 
po rączce ? naśladuj mnie, a będziesz posą­
żkiem...

Profesorow i zdawało się, że zły grek uśm ie­
chnął się bronzow em i ustam i.

— Jaki ja  jestern śm ieszny! Takie w spo­
m nienia te raz! Mam lat czterdzieści... to było 
lat tem u piętnaście... pojechałem  w ów czas na 
Lido, bo dostałem  stałą posadę...

— Masz słuszność, Herkulesie... co mi po 
rączce ?

—  A kw iaty  także  w yrzuć — m rugnął na 
niego bronzow y bohater — zniewieściejesz... 
p rzy  nich trwaj tak , jak  ja, i nie mów nic...

Lecz teraz M arszacki nie mógł oprzeć się 
złośliwej myśli, że stary  półbożek stoi na piecu 
i że jest śm ieszny.

—  Godne miejsce — m ruknął profesor — 
dla klasycznego waligóry... ciepło i bezpiecznie...

H erkulesow i posłat spojrzenie w yzyw ające.
—  Nie widziałeś panny Zosi, więc pleciesz 

g łupstw a, niemowo —  gderał. —  Pilnuj, żebyś 
się nie zasypał przed chłopakam i na lekcyi, jak  
pokażę im ciebie.

W ziął olbrzym i bukiet róż i troskliw ie w ło­
żył go do szklanej podstaw ki, do której nalał 
zimnej wody.

— Cudowne wspom nienie...
—  Ona może napraw dę m yślała o mnie...
—  Tam, na tej błękitnej wodzie poczęła się 

nasza miłość.
Powoli rum ieniec szkarła tny  w ydobyw ał się 

na  czoło profesora i zdradziecko osunął się ku 
policzkom i wargom...

O detchnął głębiej i westchnął.
—  Złoty sen... nieziszczony.
—  S tara h istorya... poznali się — spojrzeli 

na siebie —  i rozeszli się.
—  Ach, dlaczego takiej chwili nie m ożna na 

w ieczność za trzym ać?... dziś może jej n ieb ie­
skie oczy pieściłyby się temi kw iatam i, a jabym  
wodził za n ią  wzrokiem .
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potężnej organizacyi robotników  budowlanych, 
chcąc narzucić jej swoje cenniki i swoje po­
średnictw o pracy,, ponieśli srom otną klęskę. Nie- 
tylko wielu pracodaw ców  w różnych okolicach 
Niemiec uchyliło się od akcyi lokautow ej, ale 
naw et tam , gdzie z początku w alka zapow ia­
dała się zaciętą, pracodaw cy nie potrafili w szyst­
kich przeciągnąć na sw ą stronę, a w  Berlinie 
do lokautu wogóle nie przyszło.

W stolicy Niemiec, gdzie mieści się centrala 
potężnych organizacyi robotniczych, pracodawcy 
z góry wiedzieli, że groźbą lokautu  nie po tra­
fią zm usić-robotników  do poddania się ich dy­
k tatow i i dlatego zgodzili się na sąd polubow ny, 
proponow any przez rząd. Sąd ten złożono w rę ­
ce berlińskiego sądu przem ysłowego, który o- 
rzek ł: 1) że robotnicy m ają otrzym ać od 13 
sierpnia b. r. podw yżkę 3 fenigów a od 1 p a ­
ździernika 1911 r. dalsze 2 fenigi na godzinę,
2) że w spraw ie pośrednictw a pracy ma do­
tychczasow y stan  być utrzym any, t. j. że po­
zostaje ono w rękach robotników  i 8) że um o­
wa ma obow iązyw ać 3 lata. Obie strony zgo­
dziły się na  to  orzeczenie sądu i w sku tek  tego 
w Berlinie lo sau t wogóle się nie rozpoczął.

Tak samo w H am burgu nie przyszło do walki, 
w  Gladbeck przyszło do um owy, w Giessen p ra­
codawcy cofnęli lokaut, a w szeregu innych 
m iast w ięksi pracodaw cy pod naporem  i groźbą 
potężnych organizacyj przedsiębiorców  biorą po­
zornie w lokaucie udział, ale po cichu oddają 
swe roboty  m ajstrom  i małym  budow niczym  
tak, że robotnicy, mimo ogłoszonego lokautu, 
pracują bez przeiw y

W łaściwie lokaut istnieje jeszcze w  Bawaryi 
i Saksonii, ale i tu  przedsiębiorcom  źle się po­
wodzi.

I słusznie powinni się obawiać, gdyż robo­
tnicy, w zm ocnieni m oralnie i m ateryalnie do- 
tychczasow em  powodzeniem , nie om ieszkają w y­
z y s k a ć  k o rz y s tn e g o  dla siebie usposobienia opinii 
publicznej, a poparci prze., tow arzyszów  w  in ­
n y c h  zawodach zw ycięsko przeprow adzą do kob­

uza narzuconą sobie walkę. Robotnicy budow lani 
w alki tej nie szukali, ale nie m ają pow odu do 
robienia ustępstw  tam ^, gdzie ji.ż pierw sze dni 
walki w ykazały  przewagę po ich stronie.

Przykład  ten  pow inien być w skazów ką dla 
robotników  całego świata, czem jes t dla nich 
organizacya. Gdyby robotnicj budow lani nie­
mieccy nie posiadali organizacyi liczącej 402 ty ­
sięcy członkow  i gdyby nie mieli odpowiednio 
do tej liczby zaopatrzonej kasy, ani przedsię­
biorcy nie byliby okazali gotowoIŚi do ustępstw , 
ani rząd nie byłby pospieszył z interw encyą. 
Tylko organ.zacya dokonała, że dżiś dum ni p ra ­
codawcy są upokorzeni' a robotnicy tryum fują.

Ze w zgardą spojrzał na H erkulesa, bo pom y­
ślał, że staje się powoli antykiem .

N ieokreślony żal ścisnął mu gardło, i łzy za­
kręciły mu się za okularam i.

— Ileż radości* szczęścia grało mi w tenczas 
w piersiach ?... — rozm yślał.

— Pływ aliśm y w  gondoli, a fala przynosiła 
mi jej tw arz ku ustom , fala zdradziecka, a bło­
gosław iona !

—  Te uśm iechy, te szep ty ,'te  zakochane spoj­
rzenia...

—  Boże! w szystko to ożyw a we mnie... Tak 
dziw nie... mógłhym przysiądz, że to było wczo­
raj...

— Zofio... Zofio...
— Jakże to  daw no było, a jak  bardzo nie­

dawno !...
S tanął przed H erkulesem  chm urny i zam y­

ś lo n y .
t cóż, stary  bożku ? — mówił do bron- 

zowej S ta tu y :  — tobie nic nie brak do szczę­
ścia, a m nie brak wiele — na nic twoja filo- 
zo .ia  chytry  atleto... jedno w spom nienie obró­
ciło w niwecz tw oje rady.

Z okrucieństw em  w oczach pochw ycił posą­
żek i obrócił go tw arzą  do ściany.

Patrz tam ... i radź ścianom...
(Dokończenie nastąpi.)

Związki zawodowe W Belgii. Centrala zw iąz­
ków zaw odow ych w Belgii podaje następujące 
liczby członków tych związków, k tóre do cen­
trali są przyłączone:

W 1905 roku 34.184 członków
„ 1906 „ 42.291
„ 1907 „ 55.840
„ 1908 „ 67.412
„ 1909 „ 72.361

Pięć organizacyj przyłączyło się w ostatnim  
roku do centrali, pomiędzy niemi zw iązek gór­
ników  okręgu Charleroi.

Na w ystaw ie światowej w Brukseli (1910) 
m a być urządzona w ystaw a nędzy pracy do­
mowej. Na ten cel mają zw iązki dostarczyć ma- 
teryału i środków. W Vierset-Barse założyli so­
bie robotnicy kam ieniarze w łasny zakład kam ie­
niołom ow y; i na ten  cel żądają poparcia zw iąz­
ków. W spólny organ cen tia lny  1704 odbiorców. 
Cała prasa zawodowa była w roku ubiegłym 
w okrągło 1,225.000 egzem plarzach rozpow szech­
niona.

  \
Towarzysze!  Czytajcie prasę partyjną!

Robotnik, który zamiast pisma 
robotniczego prenum eruje organ 
w r o g ó w  robotników, popełnia 
duchowe samobójstwo, zbrodnię 
na własnych braciach, zdradę 
swojej klasy.

Wilhelm Liebknecht.

Abonujcie pisma robotnicze!

Z warsztatów i tabryk.
Kraków. ( G a b r y ś  b r y k a ) .  W fabryce Zie­

leniew skiego przy ul. K rowoderskiej, m ajstrem  
w m odelarni jest niejaki Paweł Gabryś. Nim 
jednak  omówimy postępow anie tego ananasa 
wobec robotników , m usim y przytoczyć fakta, 
jak  rozpoczęła się jego karyera.

Paw eł Gabryś przyjechał do K rakowa z Ustro­
nia jako m odelarz i o trzym ał robotę w fabryce 
Zieleniewskiego. Pracując w fabryce, poznał ku­
charkę od Zieleniewskiego, z k tórą też ożenił 
się — a za trzy  latka po ślubie został panem  
m ajstrem . Każdy tak i świeżo upieczony m ajste- 
rek dokłada wszelkich starań , aby się przypo­
dobać właścicielowi fabryki, gdyż to wówczas 
dopiero rozpoczyna się karyera. Jak się tu  do 
tego zabrać — pom yślał G abryś?  Jestem  mło­
dy — brak dośw iadczenia pod względem w y­
szkolenia zawodowego — prak tyk i mało, bo 
przyjechało się z Ustronia — w głowie pusto, 
a tu  przecież należy p o k a z a ^  swoje „a le“. 
Po długim  nam yśle, w ybrał p rostą  drogę, na 
k tó rą  zdobędzie się lada kiep, nie potrzeba aż 
m ajstrem  być. Robotników  szykanow ać, ceny 
akordow e redukow ać — ot prosta droga do 
zdobycia łask wobec fabrykan ta . I tak  tym 
sposobem piął się coraz wyżej ze szczebelka 
na szczebelek Paw ełek z pod Raraniej Góry, 
aż dziś stał się m ajstrem  na całą gębę z pen- 
syą 280 K miesięcznie.

Paw ełek pobiera dzisiaj su tą  pensyę, ale je ­
szcze wciąż narzeka, że za mało. Nie pyta się 
jednakow oż robotnika, k tóry  podczas tak  w y­
bujałej drożyzny m arnie zarabia, czy w ystarczy 
mu na utrzym anie domu, ale wciąż jeszcze re ­
dukuje ceny akordow e, by tym  sposobem dla 
siebie zdobyć jeszcze w iększą pensyę.

Pracującym  od dłuższego czasu robotnikom  
daje urlopy, ale now ych robotników  wciąż przyj­
muje. Przed dwoma tygodniam i przyjął trzech 
m odelarzy, a od dłuższego czasu pracującem u 
Łobzowskiem u daw ał urlop, gdy ten  urlopu nie 
chciał p rzyjąć i zapytał czy ma sobie szukać

roboty  gdzieindziej ? Gabryś Pawełek odpowie­
dział : tak ! Niedawno tego samego Łobzow skie­
go sprow adził pan m ajster z Bielska, a dziś 
stara  się go pozbyć. D laczego? Otóż Paw ełek 
jest bardzo am bitny i w raz ze Simlerem lubią 
bardzc czapkow anie, a Łobzow ski tego nie ro­
bił i z tej prostej p rzyczyny wyzbywa- się go 
z fabryki.

Niedawno sprow adził Gabryś m odelarza z W it­
kowie, k tóry  tam  pobierał 40 hal. na godzinę. 
Człowiek jeszcze młody, a więc dał się nakło­
nić G abrysiowi do przy jazdu  do fabryki Ziele­
niewskiego. Teraz nadeszła chwila, że Paw ełek 
okazał swoją dobroduszność i dał mu na godz. 
aż 30 hal., gdy poszkodow any upom niał się o 
w yższą zapłatę, Paw ełek pow ied z ia ł: czy ja 
w as prosił, abyście p rzy jeżdżali?

Pan m ajster lubi udaw ać bardzo in te ligen tne­
go, a dowodem tej inteligencyi są w yzw iska, 
jakim i obrzuca ro b o tn ik ó w : stary  ośle, łajdaki 
ćhcecie mnie zniszczyć itp. karczem ne epiteta.

Paw ełku ! jeżeli cierpisz n a  m anię prześlado­
wczą, to  na to jest rada — Kulparków.

Pani m ajstrow a lubi także od czasu do cza­
su okazyw ać swoją w ładzę. N iedawno w yw ią 
zały się jakieś ploteczki, to w zyw ano m odela­
rzy  do domu pana m ajstra i tam  odbyw ała się 
konfrontacya. M odelarze radzili czy jawić się 
na w ezw anie, czy też nie ? Ale pomyśleli „Be- 
fel ist B efel“ i udali się, by posłuchać w yroku. 
M ożeby pani m ajstrow ej należało spraw ić togę, 
by jej nadać w iększej powagi ?

Możeby p. poseł Z ieleniew ski raczył wglądnąć 
w te  stosunki i ukrócić sw aw olę m ajstrów .

TamÓW . We czw artek dnia 28 kw ietnia b. r. 
odbyło się poufne zgrom adzenie m etalow ców  
z porządkiem  d z ien n y m : 1) Znaczenie św ięta
1 maja dla klasy pracującej. 2) Organizacya za­
wodowa a przedsiębiorcy. Zagaił zgrom adzenie 
i przew odniczył tow . Mikulski.

Do pierw szego punktu  porządku dziennego 
przem aw iał tow . S trzałkow ski. Mówca w dłuż- 
szem przem ów ieniu omówił znaczenie św ięta 1 
m aja dla klasy pracującej. Uchwalono wziąsć* 
grem ialny udział w  zgrom adzeniu, jakoteż po­
chodzie dem onstracyjnym .

Do drugiego punk tu  porządku dziennego prze­
m awiał tow. Topinek, sekretarz Związku m eta­
lowców, k tó ry  w  treściw ym  referacie w ykazał 
ja k  dodatnio na w arunki pracy i płacy wpływa 
silna organizacya zawodowa. Na zakończenie 
przem ów ił tow. Mikulski, w zyw ając zgrom adzo­
nych do w stępow ania do organizacyi.

IWÓW. W fabryce m aszyn i odlew am i Pod- 
hodereckiego pracujący robotn icy  zm uszeni są 
znosić w prost bezczelny w yzysk, a naw et bar­
dzo często bu tn y  właściciel posuw a się tak  da­
leko, że robotników  bije po tw arzy.

Przytoczym y tu taj fakt, k tóry  naw et najspo­
kojniejszego robotn ika oburzy.

Poniew aż Michał M. odlał sw oją robotę, k tó rą  
przy  odbiorze m ajster przyjął — i tu  należy 
nadm ienić, że każdy m ajster bardzo dokła­
dnie przegląda roboty  przy odbiorze. Robota 
odebrana przez m ajstra nie spodobała się w ła­
ścicielowi W itoldowi Podhodoreckiem u, dlatego 
tez kazał ten  kaw ałek  potłuc. Gdy poszkodo­
w any robotnik zwrócił się do Podhodoreckiego 
z zapytaniem  czy za ten  kaw ałek potłuczonej 
roboty  będzie miał zapłacone ? Podhodorecki 
odpow iedział: jeżeli się W am nie podoba, to się 
w y n o śc ie ! Na co robotn ik  w bardzo grzeczny 
sposób zażądał zapłaty za 14 dni, i w ydanie 
mu książki. Butnego Podhodoreckiego dopro­
wadziło do wściekłości i z krzykiem , jak  dzika 
bestya, rzucił się na robotnika i uderzył go 
w tw arz.

Czyn ten popełniony przez Podhodoreckiego 
św iadczy najlepiej o zdziczeniu naszych fabry ­
kantów , gdyż żaden bowiem szanujący się przed­
siębiorca nie posunąłby się do tego, co może 
popełnić tylko zw ykły ulicznik.

'C z ło w iek , posiadający jakie iak ie  w ykszta ł­
cenie, nie używ a przeciw  drugiem u przem ocy 
w  rodzaju pięści —  bo coś podobnego zasłu­
guje na napiętnow anie w całem tego słow a 
znaczeniu.

F ak t ten niechaj będzie dobrą n au k ą  dla ro-
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botników , że dziś w yzyskiw acze kapitalistyczni 
za ciężką pracę robotn ika w ynagradzają pię­
ścią. Pachną im daw ne dobre czasy pańszczy­
zny. ' ...

Tylku silna urgunizacya muże kres położyć 
takim  łajdackim  w ystąpieniom  fabrykantów , 
dlalego też obow iązkiem  każdego w stąpić do 
organizacyi.

Lwów, ( L o k a u t  30 r o b o t n i k ó  w). Pan 
W. Podhorodecki, właściciel oalew arni żelaza 
przy  ulicy Żółkiewskiej zlokautow ał w sobotę 
w szystkich  robotników , zajętych w jego fabryce 
w liczbie około 30.

Powód lokautu  był n as tęp u jący : Robotnicy 
zażądali solidarnie, aby praca w sobotę koń­
czyła się w południe, jak  to niedaw no zapro­
w adzono w fabryce Lubomirskiego.

P. Podhorodecki nie zgodził się na to żąda­
nie, w zględnie nie dał zdecydow anej odpow ie­
dzi, ośw iadczając robo tn ikom : „lóbcie sobie, co 
chcecie".

Robotnicy w ubiegłą sobotę zakończyli pracę
0 godzinie 1 po południu, a p. Podhorodecki 
w odpowiedzi na to wręczył* robotnikom  książki 
robotnicze. W obec tego fabryka stanęła.

W z y w a  s i ę  r o b o t n i k ó w  m e t a l o ­
w y c h ,  aby nie przyjm ow ali roboty  w fabryce 
Podhorodeckiego aż do załatw ienia konfliktu.

Trzyniec. Klerykali trzynieccy opam iętali się 
już po klęsce, jaką  ponieśli przez w yrzucenie 
swojego g o sp o d arza /, czyli jak  to pan „prezes11 
nazw ał „ke lnera11, którem u w edług zdania sa­
mego naczelnika klerykałów  trzynieckich J a- 
s i c z k a  „brakow ało p ieniędzy11 — i znow u za­
bierają się do swojego d z ie ła : do w ygadyw ania 
na socyalno-deinokratyczną organizacyę, k tó ra  
im jest solą w  oczach.

ja k  zawsze, tak  i teraz pow tarza w „Myśli 
R obotn iczej11 jak iś „zorganizow any11 stare kłam ­
stw a o „potędze11, wzroście i rozw oju klery- 
kalno-żółtej organizacyi w Trzyńcu, i jako na 
dowód tej potęgi w skazuje na to, że według 
ich spraw ozdania korzystało  ze zapomóg aż 175 
członków, k tó rzy  w ybrali razem  K 2,160*33 hal., 
tak, że na jednego korzystającego w ypadła kw ota 
aż K 12-34 hal. Trzeba tu  jednak  zaznaczyć, 
że liczba „korzystających11,' to jeszcze nie liczba 
członków , w iem y bowiem  bardzo dobrze, że są 
u klerykałów  członkowie, którzy ciągle;*,korzy- 
s ta ją11, tak , że w ciągu roku  kilka razy zapo­
mogę pobierają. A zresztą, jeżeli k lerykalna or- 
ganizacya ma tak  dużo członków , to dlaczegóż 
liczbę ich tak  starannie  ukryw a ?

Co się zaś tyczy „u p ad k u 11 naszej o rganiza­
cyi, to może ów „zorganizow any11 zdrajca po­
czytać nasze spraw ozdauie, które ogłaszam y za­
wsze publicznie i na pierw szem  miejscu, znaj­
dzie tam uw idocznioną liczbę członków, ponie­
w aż my uznajem y za członków nietylko tych, 
k tó rzy  „k o rzy sta ją11, lecz i tych, k tó rzy  speł­
n iają swoje obowiązki. W tym  sam ym  nrze 
„Myśli Robotniczej*1 jest spraw ozdanie „Zw ią­
zku" organizacyj chrześcijańskich za rok 1909
1 za p ierw szy kw arta ł 1910, lecz o uczbie człon­
ków  znow u ani słowa. Lecz jeżeli policzym y 
na 9032*94 K, k tóre  w ykazane są za 1 kw ar­
tał 1910 w dochodach, jako w kładki i policzy­
my przeciętnie na jednego członka 13 w kładek 
po 30 halerzy, to o trzym am y „olbrzym ią11 liczbę 
członków  zw iązku, w którym  obok w szystkich 
„kościelnych11 księży, ich kucharek  i sług w ca­
łej Galicyi i Śląsku są zorganizow ane w szystkie 
zaw ody, bo prze isż jest to „zw iązek wszech- 
zaw odow y11, aż 2572 członków! a to jeszcze 
w ykazuje spraw ozdanie K 199*60 hal. wpisow e­
go. Jeżeli więc taka „po tęga11 z 2500 członkam i 
i z „m ajątkiem " aż K 22,911*/5 hal. stanie do 
walki z kapitalistam i, to napraw dę robotnicy 
m uszą z tego odnieść niezm ierną korzyść.

Tak samo lubi zaw sze ów „zorganizow any11 
kłam ca i oszczerca trzyniecki przechw alać się 
tem , ze w ich organizacyi robi się w szystko 
bezpłatnie, czem u znow u zadaje kłam wspo­
m niane spraw ozdanie, poniew aż w bilansie za 
rok 1909 są w idoczne następujące c y f r y  N a 
s e k r e t a r y a t y  K 748 '05  hal ., p r o c e n t  
w g r u p a c b  K 3663 99 h., apitacya K 1419-75 h., 
adm inistracya K 456*23 hal., pensye K 1025'— ,

k o s z t a  z a r z ą d u  g ł ó w n e g o  K 338*30 hal., 
f u n d u s z  d e l e g a c y j n y  h 588 42 hal., re- 
dakcya „M yśli11 K 543"—  i t. d., tak , że jeżeli 
policzy się w szystkie w ydatki na admmistra-! 
cyę, a g i t a c y ę ,  p e n s y ę i t d . ,  to w ynoszą one 
K 14,586*44 hal., podczas gdy zapomogi, któ- 
rem i lubią się klerykali tak  przechw alać, w yno­
szą zaledwie K 18,024*07,, a więc m niejszą po­
łowę w ydatków  tw orzą te wydatki.,: k tóreby nie 
pow inny być, gdyby tak , jak  ów „zorganizo­
w any" pisze, robiło się w szystko za darmo.

Niech sobie ów zdrajca zbierze nasz „M eta­
lo w ie c /  a p rzekona się, ż e s a m  Z w i ą z e k  
m e t a l o w c ó w  w y p ł a c i ł  z a  r o k  1909 n a  
z a p o m o g i  K 635,401-42 hal., nie licząc za­
pomóg strejkow ych, że m ajątek zw iązku oprócz
funduszu strejkow ego w ynosi K 1,101.693*43 hal. 
Śmiało m ożna powiedzieć, że organizacyę kle- 
rykalne, oprócz zapom ogi w chorobie, którą 
w klerykalnym  „zw iązku" po najw iększej części 
w ybierają różni „sym ulanci", członkom swym 
zupełnie nic nie d a ją ; ; a o gotowości zaś do 
walki tych organizacyj św iadczy najlepiej, że na 
„ f u n d u s z  s t r e j k o w y 11 w p r z e c i ą g u  j e ­
d n e g o  r o k u  w y d a n o  a ż  K 123*20 hal.! 
Czyż to  nie dowód siłv klerykalnego zw iązku?

Że dla k lerykałów  trzynieckich jest tow. C h o -  
b o t solą w oczach, to mocno w ierzym y, lecz 
sam pisarek  tej głupiej i ordynarnej napaści 
n ie w ie, czy i on sam jeszcze nie przybędzie 
do niego kiedy z prośbą o pomoc, jak  go spo­
tka  los taki, jak  jego kilku kolegów, którzy 
rów nież ujadali na socyalistów , a w nędzy przy­
szli prosić ich o pomoc.

Na głupie zaczepki w spraw ie w yborów  gm in­
nych reagow ać nie będziem y, gdyż z głupcem 
tego rodzaju, k tóry  odkrył, że m ożna przy w y­
borach do w ydziału gm innego kandydow ać 
w prost na burm istrza, w polem ikę w chodzić.n ię 
chcemy. Jeżeli zaś ma kto przyczynę za osta­
tn ie w y b o ró w  Trzyńcu się w stydzić, to chyba 
trzynieccy zdrajcy klerykalni, którzy będąc człon­
kam i „Polskiego zw iązku" — głosowali na ha- 
katystow , byleby tylko me dopuścić do w yboru 
robotników -socyalistów . Każdy laik  przecież m u­
si w iedzieć, że jeżeliby  naw et opozycya i w trze- 
ciem kole w yborczein przeprow adziła swoich 
ludzi do w ydziału, to jeszcze nie może być 
m owy o kandydatu rze  na burm istrza, gdyż jest 
przecież jeszcze drugie i pierw sze koło, tw o­
rzące dwie trzecie w ydziału. Zresztą już jest 
rok po w yborach i bracia zdrajcy dopiero teraz 
wyszli ze sw oją m ądrością.

O losy naszej organizacyi niech się klerykali 
nie troszczą, lecz niech przed w łasnym  progiem , 
gdzie ty le brudu się mieści, posprzątają. O wy- 
pitem  przez robotników  z „G robstreki" piwie, 
pisaliśm y już obszerniej i zaznaczam y, ze w ła­
śnie na  „G robstrece" pracuje w iększość k le ry ­
kałów  i indyferen tnych  robotników , i że tam 
naszyćh tow arzyszy je s t zaledwie kilku. Więc 
ty lko niech o tem pisze ów „zorganizow any"'.

Czerwoni.

I powodu strejków i bojkotów 
o m ijać  należy następujące miejscowości:
Metalowcy wszystkich kategoryj: Wiedeń „Alfa  

Separator11, fabryka tow arów  blaszanych i m a­
szyn m leczarskich, XII. W ienerbergstrasse ; 
Uście nad Elbę (firm a Breitenfeld i Danek); 
Krasna (firma Bcer, fabryka m aszyn); Bóhm 
Kamnitz (firma R o ch litz); Lubiana (finna Józef 
Wotbl); 6 ie ls k j-6 ia ‘a (w szystkie zakłady); Er- 
zebetfalva obok Budapesztu (W ęgierska fa­
b ryka broni i m aszyn. Paryż (w szystkie za 
kłady); Uster (kanton Zurichski, Szw ajcarya) 
fab ryka autom obilów „Turicum ".

D rikerzy: Wiedeń (firma Koteborsky XVI. Hipp- 
gasse 4); Bukareszt (firma Hornstein).

Ślusarze: Serajewn (Bośnia) (w szystkie w ar­
sztaty).

Ślusarze rm blow i: Bukareszt (firma Z. Hornstein). 
Tokarze: K&pfenberg (firm a Braci Bohler), —  

Budapeszt (fabryka broni). 
Odiewacze i fo im ie rzy : Gorlice (W egner); M iirz-

zUSChlay (firma BlPCkmann); Andritz (fabryka 
m aszyn Andritz); Przybrani (firma Br. Unyer- 

. map); Neisse (firm a Rettig i S -ka). 
Instalatorzy gazowi i wodociągowi:  Graz (hrm a  

. W ilhelm  Bruckner i 5 ka). 
Juuilerzy: Kraków (firm a Samuel Lanaesmanj

KOMUNIKATY.
S E K R E T A R Y A T  K R A J O W Y  

K ra k ó w , ul. Z w ie rz y n ie c k a  10.

Do wszystkich grup miejscowych i i tacyi p łatn i­
czych. Z dniem  27 kw ietn ia S ekretaryat Zw iązku 
m etalowców i Redakcya M etalowca dla Galicyi 
przeniesione zostały z ul. W iślnej 1. 5 do lokalu 
przy  ul. Zwierzynieckiej 10. Adres więc do Se- 
k re ta ry a tu  będzie o d tąd : W. Toplnek, Kraków, 
ul. Zwierzyniecka 10.

G3UPY MIEJSCOWE.
Trzebinia. Zwraca się w szystkim  członkom  

uw agę, iż dyżury  odbyw ają się w każdy wto­
rek, czw artek i sobotę od 7— 9 wieczór, a w n ie­
dzielę od 8 rano do 12 i od 3-ciej do 6-tej ; 
W  lokalu Stow. Metalowców.

Zarząd.

Towarzysze!
W myśl uchwały zarządu Związku stow a­

rzyszeń robotniczych w Krakowie zwołujemy

V. Zjazd organizacyj zawodowych  
w Gaiicyi

do Przemyśla na 15 i 16 maja 1910.
Porządek dzienny proponujemy następu­

jący;
1) Zagajennr Zjazdu.
2) W ybór prezydyum.
3) Sprawozdanie sekretaryatu  zawodowego 

za czas od 1 stycznia J9Ó7 do 31 grudnia 
1909 r.

4) Agitacya i organizacya.
5) Akcye cennikowe i strejki.
6) Ubezpieczenie społeczne robotników.
7) Wnioski.
Upraszamy wszystkie organizacyę w kraju 

o jaknajliczniejsze obesłanie Zjazdu. Organi- 
zacye, liczące mniej niż 200 członków, mają 
wysłać jednego delegata, n a  każde dalsze 
200 członków o jednego delegata więcej.

W ybranych delegatów i wnioski na Zjazd 
zgłaszać należy najdalej do dnia 30 kwietnia 
na adres sekretarza tow. Z. Ż u ł a w s k i e g o ,  
Kraków, Wiślna 5.

Zjazd odbędzie się w lokalu „Gwiazdy11 
przy ul. Konarskiego w Przemyślu.

Za zarząd Zw iązku:
B. Jaroszewski. Z. Żuławski.

O r  j a n i z a c y a  y i ^ p o ł d ż i e j c z a  j e s t  

M z a p e l m e n i e 1-!  o r g a n i z a c y i  z a  w o -  

d o w e j  i  p u ł i t y c z n e j .  P o p ie ra ć  w ię c  ją, 
zn aczy  o dd aw a ć  usługi ca łem u  ru c h o w i ro ­
b otn iczem u. A g i t u j m y  n a  j o c z j n n -  

s u m ó w !

W łaściciel: Franciszek Domes. W ydaw ca: Ludwik Exnar. O dpowiedzialny re d a k to r : W ilhelm  Topinek. D rukarnia Ludowa w Krakowie.


